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JAK UPRAWIA SIĘ MUZYKĘ W NASZYCH DOMACH? 


W pytaniu tem streszcza się zagadnienie 
naszej kultury muzycznej. s, 

Stan kultury muzycznej zależy bowiem od 
tego, czy dom daje należyte przygotowanie za- 
równo dla konsumcji muzyki, jak i dla twór- 
czości muzycznej. 

Inaczej przecież słucha muzyki, inaczej 
reaguje na nią i inaczej poddaje się jej cza- 
rowi człowiek, który wzrósł w atmosferze mu- 
zycznej i wyniósł z domu zasadnicze podstawy 
kultury muzycznej, a inaczej człowiek, któremu 
tych podstaw brak. 

Inaczej również rozwinie się talent twór- 
czy kompozytora, któremu dom dał należyte 
przygotowanie przez odpowiednie warunki 
i wzory, a inaczej ten, któremu tych wzorów 
brakło i który nie wchłaniał od wczesnych lat 
atmosfery, przesyconej muzyką. 

Wiemy, jak ważną rolę w ukształtowaniu 
się naszego charakteru psychicznego i naszej 
indywidualności mają wrażenia pierwszych lat 
dziecięcych. One to żłobią głębokie bruzdy 
w naszej duszy, one decydują nieraz o kie- 
rynku naszych dążeń i celów życiowych. 

Wiemy, że nieraz melodja, zasłyszana w la- 
tach dzieciecveh., odbija się echem w Tatach 
późniejszych, a nawet może ona podświadomie 
nurtować naszą psychikę, działać na nią do- 
datnio lub ujemnie, wywierać decydujący 
wpływ na istotę naszych upodobań lub prze- 
ciwnie naszej odrazy do pewnych zjawisk 
życia, 

Pamiętajmy bowiem, że zasadniczy stosu- 
nek do muzyki opiera się na czynniku uc zu- 
ciowym, emocjonalnym, na wzruszeniu. 

A przecież uczucie jest elementarnym pro- 
cesem psychicznym, jest tą prasiłą, która wy- 
wiera na nas najsilniejszy wpływ. 

~ Od uczuć zależy nasza psychiczna struk- 
tura. A więc muzyka, której istotę stanowi za- 
barwienie uczuciowe, wyciska niezatarte pięt- 
no na naszem usposobieniu i naszych skłonno- 
ściach. 

Muzyczna atmosfera domu ma zatem dla 
rozwoju naszej psychiki decydujące i zasadni- 
cze znaczenie. Nie idzie bowiem o to tylko, czy 
pod wpływem tej atmosfery mamy zająć się 
mnzyką zawodowo, lecz idzie o to, że wpływ 
muzyki sięga głęboko w nasz organizm du- 
chowy. 

Łączy się z tem doniosłe zagadnienie w y- 
chowawezo-etyczne. Okazuje się bo- 
wiem, że na muzykę nie można patrzeć jedy- 
nie tylko z słanowiska estetycznego, nie można 
rozpatrywać jej jako sferę, należącą do sztuki, 
jako kategorję piękna, lecz że 


należy oceniać ją również 
jako wielką wartość moralną 
Stanowisko to — nie nowe. Nie nadarmo 


upatrywała starożytna Hellada w muzyce do- 
niosłą potęgę społeczno-narodową i muzyka 
czyniła podwalinę wychowania etycznego. 

Musimy Helladzie przyznać bezwzględną 
słuszność. 

Poziom muzycznej kultury jest więc miarą 
poziomu kultury etycznej w każdem spo- 
łeczeństwie. 


Natury marzycielskie w muzyce 
znajdują właściwe sobie podłoże psychiczne. 
Ich sfera intelektualna i sfera woli drzemią 


uśpione sferą fantazji. 

Muzyka podsyca ten stan: działa jak nar- 
kotyk, przytłumia kontrolę i czujność refleksji, 
usypia wolę, Występuje tu więc niewątpliwie 
szkodliwy, negatywny wpływ muzyki. 

Atmosfera muzyczna domu powinna się 
liczyć z takiemi momentami. ? 

Odwrotnie, natury im pulsy wn e, ruch- 
liwe i czynne, a zarazem skłonne do reflek- 
sji, znajdują w muzyce pożądane dopełnienie 
swych cech duchowych. Oddziałując bowiem 
na sferę uczucia, da im muzyka chwile wzru- 
szeń, wywoła właściwy jej nastrój, spotęguje 
i wysubtelni ich wrażliwość, obudzi i rozwinie 
zalety serca. 


Tu znowu dom może umiejętnym kierun- 
kiem wydobyć z muzyki nieocenione wartości 
wychowawcze. 

Oto uzasadnienie tezy, że od pielęgnowa- 
nia muzyki w naszych domach zawisła nietylko 
muzyczna kultura naszego społeczeństwa, ale 
i poziom kultury etycznej. 

Jakże zatem przedstawia się stan muzyki 
w naszych domach? 

Jak w wszystkich dziedzinach życia, tak 
i na tem polu obraz muzycznej kultury dzisiej- 
szej różni się bardzo znacznie od kultury przed- 
wojennej. Jestto rzeczą zupełnie naturalną, że 
zbrutalizowanie życia po wojnie mu- 
siało odbić się przedewszystkiem na muzyce 
jako tej sferze, która wymaga wyjątkowych 
warunków dla swego rozwoju, czułej pieczoło- 
witości i subtelnej, wyrafinowanej kultury 
estetycznej. 

Pamiętamy, jak w domach naszych przed 
wojną panował kult muzyki klasycznej, Z ja- 
kim pietyzmem słuchano muzyki, z jakiem na- 
bożeństwem” ją wykonywano: Fugi Bacha, so- 
naty Beethovera, poematy Chopina — to był 
natchniony świat, którym żyło pokolenie przed- 
WOJENNE. _, 4 si 2 Wada 

W ilu domach naszych uprawiano nietylko 
muzykę fortepianową, ale muzykę k am era l- 
ną! Bodaj raz w tygodniu, zazwyczaj w dzień 
świąteczny schodzili się kwarteciści: 

Oto rozlega się strojenie skrzypiec, melan- 
cholijny głos altówki; jędrny dźwięk wiolon- 
czeli. 

Czterech wykonawców i to nie zawodow- 
ców, lecz dylełantów w najszlachetniejszem 
znaczeniu tego wyrazu, przykłada smyczki do 
strun i na jedno skinienie płynie fala muzyki, 
dziwnie odrębnej, różniącej się od pospolitego 
dźwięku i rytmu zwykłej muzyki. 

Wyczarowany tajemniczą siłą nastrój prze- 
nika atmosferę domu. 

W skupieniu słuchają zebrani, poddają się 
działaniu muzyki; spełnia się jakieś misterjum, 
zmusza do zadumy. Umilkły ostatnie dźwięki, 
a jeszcze uroczysta cisza unosi się nad słucha- 
czami. > 

Inny obraz: fortepian i skrzypce; sona- 
ta Beethovenowska! Jakże głęboko 
uchwycił malarz włoski, Balestrieri czar 
nastroju, płynącego z muzyki Beethovenow- 
skiej w sławnym obrazie, malującym scenę 
wsłuchania się w sonatę Beethovena. 

Dzisiaj obraz ten jest prawie że anachro- 
nizmem 

Wejdźmy do dzisiejszego mieszkania. 
W zamożniejszych domach stoi fortepian i to 
nieraz instrument pierwszorzędny. Ale prze- 
glądnijmy nuty! : 

Odkładamy je z przerażeniem: 

Na to ten drogocenny instrument, by na 
nim wygrywać parodje lub groteski, 
opracowane na motywach Beethovena czy 
Chopina czy Griega, Czajkowskiego? 

Na to, by tłuc na nim foxtroty, shimmy, 
blackbotomy lub roztkliwiać się sentymentalną 
nutą trywialnego tanga? 

Szukamy „muz yki“. Nadarmo! 
klasyków, niema romantyków, 
stycznej muzyki nowoczesnej. 

A gdzie podziała się gra fortepianowa na 
cztery ręce? Ile cennych kompozycyj ma 
literatura fortepianowa z tego działu właśnie! 
Dziś muzyki tej się nie uprawia. 

Przed wojną w każdym muzykalniejszym 
domu grywano na 4 ręce wszystkie 
symfonje w odpowiednich transkrypcjach. 
To był jakby elementarz muzyki, to była pod- 
walina kultury. Idąc do sali koncertowej dla 
wysłuchania symfonji, znało się ją z wyciągu 
fortepianowego, żyło się w atmosferze czegoś 
znanego i bliskiego. 

Dzisiaj tego niema! 

Czy ubołewać nad tem i szaty rozdzierać 
z tego powodu? 

Sądzę, że to bezcelowe. Trzeba pogodzić 
się z faktem, że jest inaczej i że zmiana doko- 


Niema 
niema arty- 


większe 


nała się na tle ogólnego przewrotu wszelkich 
wartości dawniejszych, a zarazem, że niewąt- 
pliwie jest jakaś rekompensala w czem 
innem. 

Zanim odnajdziemy te nowe pierwiastki 
dzisiejszej kultury domowej w muzyce, przy- 
pomnijmy jeszcze sobie, czem był przed wojną 
w domach naszych śpiew, a raczej co śpie- 
wano. 


Maryła Wolska 


portretu rysowanego przez Lełę Pawli- 
kowską). 


(Klisza z 


Oto najwykwintniejsza kultura 
muzyki wokalnej była niemal dla wszystkich 
dostępna. 

Popularna była pieśń Moniuszki, dobrze 
znana każdemu pieśń Schuberta, zarówno li- 
ryczna, jak i ballada, śpiewano Brahmsa i Że- 
leńskiego, śpiewano subtelne liryki Hugona 
Wolfa, Paderewskiego, Karłowicza, Melcera, 
Szymanowskiego, Ryszarda Straussa. 

Upajano się nastrojem, wionącym 
z tych przecudownych pieśni, umiano ocenić 
ich głęboką wartość artystyczną i. zdolność 
wzruszania. 

A dziś? Ci wielcy lirycy poszli w zapo- 
mnienie. Komu zresztą mają oni objawiać 
swoje niezwykłe piękno, do kogo przemawiać, 
jeśli mowa ich niezrozumiana. 

To, co dzisiaj śpiewa się w naszych do- 
mach, to mogłoby wywołać dawniej rumieniec 
wstydu na twarzy jakiejś zdemoralizowanej 
cynicznej jednostki. Wina główna leży w tek- 
ście. 

Na szczęście zwolna zanika już dzisiaj ta 
t zw. „pieśń* z słowami, od których uszy 
więdną. 

Wkracza do pieśni jakiś lepszy pierwia- 
stek; wprawdzie artystycznie pozbawiony war- 
tości, bo jestto czułostkowa nuta, senty- 
mentalizm najtańszego gatunku, ale w każ- 
dym razie lepszy od cynizmu niedawnych je- 
szcze piosnek, rozpowszechnionych w naszych 
domach. 

Przykładem tego może być spopularyzo- 


wana u nas obecnie dzięki teatrowi pieśń 
„Wspomnij mnie“, nieznośna w swojej płacz- 
liwej „rzewności%, banalna i. sprawiająca 


wprost fizyczny ból każdemu, kto ma bodaj 
odrobinę zmysłu estetycznego. 

A teraz pytanie, na czem polega wspom- 
niana poprzednio rekompensata w dzi- 
siejszej kulturze muzycznej wobec upadku 
dawnej kultury w naszych domach. 

Oto rekompensatę dają do pewnego stop- 
nia rozpowszechnione dzisiaj instrumenty me- 
chaniczne, zwłaszcza pianola i gramo- 


Rok V. 


MARYLA WOLSKA 
ZMIERZCH 


Coś się przyśniwa, coś się zwiduje, 

Te same ławki, głogi i tuje, 

Złote we zmierzchu stoją derenie, 

Po szarych ścieżkach chodzi wspomnienie... 
Chodzi po ścieżkach, pustce się dziwi: 
Gdzieś stąd odeszli ludzie szczęśliwi! 


PRZEZ SEN 


Na co kogo duszą stać, 
Niechie powie w swoim czasie. 
ldą moje wiersze spać 

Na wysokie grzędy ptasie. 

To — co w zeszył kładę ten, 
Gdy za oknem szaro-buro, 

To opadłe z nich przez sen 
Jedno pióro... 


M 


fon, a nadto nowy, niezmiernie doniosły czyn- 
nik dla kultury muzycznej tj}. audycje 
radjowe. 

lle jest ludzi, którzy lubią muzykę, słu- 
chają jej z należytem odczuciem i z pewnym 
zmysłem krytycznym, ale sami jej nie upra- 
wiają, bo albo nie umieją grać ni śpiewać: 
uczyć się zapóźno, a zresztą odstraszają ich 
trudności techniczne. Wolą więc tylko słuchać. 

Gdzie mogą słuchać? W małem mieście 
trzeba zrezygnować z dobrej muzyki. W więk- 
szem mieście są koncerty, Ale czy zawsze 
można z nich korzystać? Ile nieraz jest prze- 
szkód, każdy to wie. 

Cóż zatem naturalniejszego, że bodaj czę: 
ściowo można wywołać złudzenie rzeczy- 
wistego koncertu, i w mistrzowskiej interpre- 
tacji usłyszeć pierwszorzędne kompozycje for- 
tepianowe na pianoli, a na płytach gramofo- 
nowych najdoskonalej wykonane pieśni i arcy- 
dzieła literatury skrzypcowej. 

Z tego też korzysta na wielką skalę bardzo 
wiele ludzi. 

Znam domy, w których zbiór płyt gramo- 
fonowych świadczy najchlłubniej o wysokiej 
kulturze muzycznej i równie wysokiej skali 
wymagań artystycznych. Zbiór ten obejmuje 
muzykę w najlepszem wykonaniu od muzyki 
kościelnej Palestriny do orkiestralnych poema- 
tów R. Straussa i Strawińskiego. 

A koncerty radjowe! One istotnie 
mogą w znacznej mierze zastąpić brak dawnej 
kultury muzycznej naszych domów. W aru- 
runek: muszą być należycie, umiejętnie i pla- 
nowo zorganizowane. 

Bo nie wystarczy skleić byle jaki program, 
powierzyć go lichym wykonawcom, lecz trzeba 
dać całość wzorową pod każdym względem, 
a wtedy osiągnie się właściwy cel t, j. stwo- 


rzy się podstawy kultury muzycznej. Wy- 
chowa się bowiem szeregi słuchaczów, 
dojrzałych do  komsumcji muzyki w sali 


koncertowej, a nadto przygotuje się i pole pod 
rozwój twórczości muzycznej, dając 
wzory zorówno muzyki dawnej, jak i współ- 
czesnej w najlepszej interpretacji. 

Z koncertów radjowych korzysta w pierw- 
szej linji dom w mniejszych miastach 
i wsiach, oddalonych od miasta. 

To, co dawniej było nieziszczalnem marze: 
niem, dziś staje się rzeczywistością: 

Daleko, gdzieś na bezludziu, w samotnym 
domu, wysoko w górach położonym, słucha się 
transmisji koncertu: na falach eteru płyną 
dźwięki symfonji w pierwszorzędnem wykona- 
niu; sławny solista gra koncert... z orkiestrą; 
z wielkiej opery płynie arja i śpiew chóru 
i głos wielobarwnej orkiestry. 

Audycja niezmiernie czysta, wszelki dys- 
sonans zatarty; idealna forma techniczna od- 
słania głęboką treść. 

Z nizin szarzyzny codziennego życia wzbija 
się duch w sfery piękna. 

Genjusz wynalazku święci w całej pełni 
swój wielki triumf, 
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Dr. ADOLF CHYBIŃSKI 


KILKA SPOSTRZEŻEŃ 
W ZAKRESIE SZKOLNICTWA MUZYCZNEGO 


W artykule niniejszym pragnę zwrócić 
uwagę na kilka braków w nauczaniu t. zw. 
przedmiotów teoretycznych w zakresie mu- 


zyki, — braków, które dają się określić jako 
zjawisko chroniczne. Są to braki zasadnicze, 
fundamentalne, dotyczące podstaw elementar- 
nego uświadomienia muzycznego. Braki te zdra- 
dzają nietylko uczniowie zgłaszający się do na- 
uki harmonji lub do innego wyższego studjum 
teoretycznego, i nietylko uczniowie, którzy po- 
siadają dowody ukończenia nauki -harmonji, 
ale nawet kandydaci zasiadający do t. zw. egza- 
minów państwowych z muzyki, a więc ci, któ- 
rzy niebawem mają rozpocząć zawód nauczy- 
cielski i uczyć tego, czego sami nie opanowali 
należycie albo w czem się sami nie orjentują 
dostatecznie. Muszę tu odrazu zaznaczyć, że 
braki tego rodzaju zauważyłem u uczniów, 
którzy swe przygotowanie otrzymali w róż- 
nych szkołach i różnych miastach. Jest to za- 
tem zjawisko ogólniejsze, wymagające jak naj- 
baczniejszej uwagi, jak największej energji 
i troskliwości ze strony odpowiedzialnych czyn- 
ników pedagogicznych. 

Zacznę od rzeczy najprostszych. 

Zdaniem mojem za mało zwraca się uwagi 
na pisownię muzyczną. Wielokrotnie 
zauważyłem, iż uczeń nie zdaje sobie sprawy 
n. p. z klucza basowego. Jest mu obojętne, czy 
umieści go na trzeciej czy czwartej linji, czy 
zatem klucz F umieści na systemie jako ba- 
sowy czy jako barytonowy. Wystarczy mu 
identyczność jego postaci jako klucza F, Czy 
umieści dwa punkty przy tym kluczu przy 
trzeciej czy przy czwartej linji, to także jest 
mu obojętne. Niekiedy nie umieszcza ich wcale. 
Niekedy nawet klucz wiolinowy nie jest pisany 
należycie: raz pojawia się na właściwem miej- 
scu, raz zaś — nawet w tem samem zadaniu — 
na pierwszej linji, jako t. zw. klucz francuski, 
Dowodzi to kilku braków: 1) nauczyciel nie 
zwraca uwagi na to, że zaniedbania w rzeczach 
tak „małych“ prowadzą do zaniedbań dalszych, 
2) nauczyciel nie uświadomił ucznia co do róż- 
nicy pomiędzy kluczem basowym a barytono- 
wym, 3) nauczyciel nie uświadomił ucznia co 
do położenia tonu f w obrębie odnośnej okta- 
wy. Stąd powstaje brak logiki: pisze się klucz 
barytonowy, a czyta się nuty w kluczu baso- 
wym. Sądzę, że także nauczanie zasad teorji 
muzyki nie może stanowić wyjątku od obowią- 
zujących praw logicznych, a przestrzeganie jej 
mależy do zadań pedagoga. Następnie zauwa- 
żyłem, że za mało zwraca się uwagi na wła- 
ściwe umieszczanie kresek przy nutach. I tu 
również panuje brak staranności i znowu lo- 
giki. Ta sama nuta miewa dodaną kreskę raz 
z lewej, raz z prawej strony, raz wgórę, raz 
wdół. Wyobraźmy sobie w szkole ogólnokształ- 
cącej takie dowolności w pisaniu liter! Ładny 
to byłby porządek! Niepojętem jest wprost 
znajdowanie błędów tego rodzaju w zadaniach 
uczniów, którzy n. p. ukończyli naukę har- 
monji. A jednak nie należy to wcale do rzad- 
kości. Widzieć to można także w zadaniach pi- 
sanych przy egzaminie państwowym... Tak pi- 
szą często ci, którzy niebawem mają zacząć 
uczyć innych... pisania nut. Od czasu do czasu 
jeszcze można zauważyć takie curiosa, jak np. 
pisanie nuty g nad 5 linją z dodaną kreską 
nad nutą — i naodwrót, pisanie nuty d pod 
pierwszą linją z dodaną kreską pod nutą. I to 
piszą ci, którzy mają uczyć niebawem pisania 
nut... Każdy z nas jest zdania, iż są to niechluj- 
stwa, których szkoła jako czynnik wychowaw- 
czy nie powinna tolerować. Niedbalstwo w rze- 
czach mniejszych prowadzi do niedbalstwa 
w rzeczach większych. Wątpić można, czy kie- 
dykolwiek będzie wydana ustawa, uwalniająca 
szkoły muzyczne od uczenia porządku, ładu 
i logiki. Każda szkoła jest obowiązana uczyć 
ładu i logiki, bez względu na to, czy jest szkołą 
ogólnokształcącą czy zawodową, niższą czy 
wyższą. Obowiązkiem nauczyciela jest wyko- 
rzeniać wszelkie zaniedbania, ponieważ na- 
uczyciel jest wprost lub pośrednio wychowaw- 
cą. Jeśli nie wymaga się już od ucznia kali- 
grafji nutowej, to można i należy wymagać od 
niego starannego i rozsądnego pisania nut bez 
dowolności i nonsensów. Na to zgodzi się chyba 
każdy. 


Jednym z najbardziej zasadniczych bra- 
ków nauczania t. zw. teorji muzyki jest mała 
staranność w uświadamianiu ucznia co do p o- 
łożenia danego tonu w obrębie sy- 
stemu nutowego. Ileż razy zdarza się, że 
dla ucznia ton g napisany w kluczu wiolina- 
wym pod drugą linją dolną dodaną leży... wy- 
żej o oktawę, niż ton g napisany na trzeciej 
górnej dodanej w kluczu basowym! Nauczy- 
ciele harmonji wiedzą dobrze, jak bardzo ta- 
mująco wpływają te braki na normalny postęp 
nauki harmonji. A przecież są to braki odzie- 
dziczone po nieodpowiedniej nauce zasad teo- 
rji muzyki. Pojęciowo uczeń nie zdaje sobie 
sprawy z różnic pomiędzy oktawami, mimo, 
że możnaby tego od niego żądać, zwłaszcza, 
gdy to jest uczeń przynoszący Świadectwo 
z ukończenia harmonji. A jednak i kandydaci 
zdający egzamin państwowy nie zawsze by- 
wają wolni od takich niedostatków... Wkrótce 
przecież mają sami być nauczycielami! Należy 
przytem zauważyć, iż błędy tu wymienione nie 


obejmują wcale wszystkiego, co możnaby o tem 
powiedzieć, i że często są zależne od tego, na 
jakim instrumencie uczeń grywa. Są to w każ- 
dym razie błędy fundamentalne, wynikające 
z niestarannego uświadamiania ucznia w obrę- 
bie szeregów tonów, błędy świadczące o nie- 
uporządkowaniu jego orjentacji w materjale 
tonalnym. Zdarzają się nawet u muzykalnych 


uczniów. Jednym z głównych powodów jest 
zmechanizowanie nauki gry na instrumencie 
i niedostateczna metoda w nauczaniu zasad 


„teorji* muzyki. 


A. Maklakiewicz, 


(profesor Państw. Konserwatorjum w Warszawie), 

którego koncert wiołonczelowy wykonano niedawno 

z wielkiem powodzeniem w Warszawie i Bukaresz- 

cie, ukończył kompozycję. pieśni japońskich z orkie- 

strą, opartych na gamach ćwierćtonowych, oraz 
„Balet krakowski“, 


Jan 


t 
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Najczęściej zdarza się jednak inny brak: 
mianowicie nieświadość na punkcie ró ż- 
nicy interwałów. Jest to prawdziwa pla- 
ga, dręcząca większość ogółu uczniów i kandy- 
datów egzaminowych. Brak ten objawia się nie- 
tylko w niemożności rozpoznania interwałów 
„trudniejszych“ lub bardziej pojemnych (roz- 
ległych), ale nawet prostszych i mniej złożo- 
nych. Jest to bądźcobądź wysoce zadziwiające, 
gdy uczeń, posiadający dowód ukońezeria wa% 
uki harmonji a nawet solfeżu, i to niekiedy 
z lepszą notą egzaminacyjną, ma trudności 
w rozpoznaniu sekty wielkiej i septymy małej, 
kwarty czystej i zwiększonej, lub gdy zaczyna 
konwersację o tercji czystej i kwincie wielkiej. 
Musimy to znowu uznać za dowód nieuświado- 
mienia i niewyrobienia słuchowego, także za 
dowód zmechanizowania i papierowości nauki 
harmonji, jakkolwiek nie mamy tu zamiaru 
czynić zarzutów nauczycielom harmonji, po- 
nieważ ci powinni otrzymać odpowiednio przy- 
gotowanych i uświadomionych uczniów. Człon- 
kowie zaś lwowskiej komisji egzaminacyjnej 
zapewne nie zapomnieli jeszcze o tym nieby- 
wałym fakcie, iż podczas jednej z ostatnich ka- 
dencyj egzaminacyjnych pewien kandydat 
(z poza Lwowa) miał trudności w rozpoznaniu 
różnych kwart nawet mimo pomocy: forte- 
pianu... To nie są bynajmniej fakty odosobnio- 
ne i rzadkie. Nie żądamy rzeczy nadzwyczaj- 
nych, ale sądzimy, że nie uczeń innej szkoły 
zawodowej, lecz szkoły muzycznej winien wy- 
kazać znajomość rzeczy tak podstawowej, jak 
interwały i ich rodzaje. To należy do wykształ- 
cenia muzycznego, nie innego, a są to sprawy 
fundamentalnego znaczenia, nie dające się lek- 
ceważyć. Znamy jakąś rzecz, jeśli mamy o niej 
jasne pojęcie, dające się nazwać i określić. 
Jeśli rzeczy nie znamy, to nie mamy o niej 
pojęcia i nie umiemy jej określić, choćbyśmy 
znali terminologję. Jeśli uczeń nie uświadamia 
sobie pojęciowo i słuchowo istoty kwinty 
zmniejszonej, to nie na wiele przyda mu się 
to, że wie o jej istnieniu 

A teraz zadajmy sobie pytanie: czy 
wszyscy uczniowie, którzy odbyli naukę zasad 
„teorji” muzyki (chodzi tu przecież o praktykę) 
mogliby z tą samą pewnością mówić o wyżej 
poruszonych kwestjach, z jaką mówią n. p. 
o rodzajach instrumentów, które poznają z „za- 
sad“? Czy nie jest ważniejszem wyrobienie ich 
uświadomienia w zakresie materjała tonalnego, 
jako najważniejszego materjału pojęć muzycz- 
nych? I to materjału muzycznie podstawowego, 
najściślej muzycznego? Zdaniem mojem zbyt 
lekko się traktuje naukę zasad muzycznych, 
przez co nie zapewnia się. uczniowi silnych 
i niezwruszonych podstaw dla dalszych stu- 
djów. I na to właśnie należy zwrócić szezegól- 
nie baczną uwagę, ponieważ jest to zło ogólne, 
nie ograniczające się do jednej szkoły lub jed- 
nego miasta w Polsce. Złe fundamenty kwe- 
stjonują dobroć budowli. Jeśli nauczanie zasad 
(w połączeniu z racjonalną nauką solfeżu) bę- 
dzie wadliwe, to brak ten odbije się na umu- 
zykalnieniu szerszych, najszerszych warstw. 
Uczeń bowiem, który obiera muzykę jako swój 
faktyczny zawód, a więc nie traktuje muzyki 
tylko jako... „mlekodajną krowę“, wyrówna te 
braki czy wcześniej czy później, jakkolwiek 
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Tłoiprzeszłość. Fantastyczne dzieje 
narodu Estończyków wyginają linję jego du- 
chowego rozwoju w szczególne zygzaki. Kraj 
w ten sposób położony nad morzem i tak na 
nie całą swą północną i zachodem otwarty, że 
mógłby być panem Bałtyku, w gruncie rzeczy 
dzięki niewielkim swoim rozmiarom i nieroz- 
ludności bywał nieraz 
piłką w rękach historji. Estonja już w wieku 
Xlll-ym straciła swoją niezawisłość a potem 
miotały nią burzliwe najazdy Szwedów, Niem- 
ców i Rosjan. Jedyny był tylko okres władz- 
twa obcego, który zarówno w sercach estoń- 
czyków zbyt bolesnych wspomnień nie mógł 
zostawić a jednocześnie pewnem uczuciem 
dumy napełnić może samowiedzę Polski. Był 
to czas, kiedy do niej należała część Inflant 
i kiedy namiestnik Stefana Batorego bronił 
chłopów przed ciemięstwem baronów, którym 
wyrzucał pogańską brutalność i barbarzyństwo. 
Ten prąd humanitarności poprzedzał niewąt- 
pliwe wpływy i idee kulturalne, które wnieśli 
z sobą Szwedzi. Ów zaś stosunek odwieczny 
ludu estońskiego do panów, to może najważ- 
niejsza płaszczyzna tła objaśniającego dziwne 
i spóźnione losy literatury estońskiej. Spóź- 
nione, albowiem tak długo wielką była prze- 
waga obcych naleciałości, a zwłaszcza niemiec- 
kich, że silniejsze przebudzenie się poczucia 
twórczości swojskiej, ambicji narodowej i uko- 
chania ojczystej mowy, przypadły na czas, 
kiedy gdzieindziej literatura dawno już prze- 
była swój wiek złoty. A hegemonja nacisku 
kultury niemieckiej była tak znaczną, że sami 
Niemcy przykładali rękę do uświadomienia na- 
rodowego estończyków, ucząc się ich mowy, 
ale i własną ofiarowując dla zaszczepienia ba- 
dań nad mową, przeszłością, pieśnią ludową, 
poezją i folklorem. 

Właściwy próg, za którym rozpoczyna się 
szeroka droga literackiej czynności, to prze- 
tłomaczenie na język estoński Pisma Świętego. 
Doniosła ta sprawa ukończoną została w r. 
1739 i związała się raz na zawsze z nazwiskami 
przekładaczów J. Hornung i Antonie- 
go Thora Hallego. Księga ta stała się 
podwaliną dalszego kształcenia i wyrabiania 
się mowy estońskiej, głównie w tem jej narze- 
czu, które było w użyciu na ziemiach przyle- 
gających do miasta Tallinna (Rewla), stolicy 
niepodległego dzisiaj państwa. 

Epoka romantyczno - reali- 
styczna. Gdy żniwo literackie Estonji prze- 
«sutięło się o tyle lat ku naszym dniom, łatwo 
domyślić się, że uprzedniem użyźnieniem gleby 
zajmowali się przedewszystkiem tacy pisarze, 
którzy byli jednocześnie pedagogami z zawodu 
a tem samem i wychowawcami ludu. Lud ten 
bowiem trzeba było podnosić równocześnie 
i ekonomicznie i duchowo. Działacze ówcześni 
byli nietylko ludźmi talentu, ale i wiedzy i idei 
i poświęcenia, To taka sama niewięcej plejada, 
jak grupa pisarzy polskich, która po wygaśnię- 
ciu romantyzmu zajęła się badaniem i kształ- 
towaniem duszy ludu. Tylko że w Polsce byli 
oni mistrzami pióra, stylu i suwerennie władali 
kunsztem poetyckim, odziedziczonym po stu- 
leciach literackiego kwitnienia, w Estonji zaś 
był to żywioł pod względem talentu i polotu 
dopiero rozwijający skrzydła samodzielności. 
Bywali jeszcze dydaktycznie wielostronni i roz- 
dawali siebie wszystkim formom literackim, 
w których można było nieść światło ludowi 
i zarazem budować normalną klasę mieszczań- 
ską dla przeciwwagi panom feudalnym, słyn- 
nym ze swego samolubstwa, najczęściej Niem- 
com i o Niemcy opartym. 

Mozolna ta praca przypada na wiek XIX, 
a najwyższa wybujałość uczuć narodowych 
w literaturze, największe napięcie patosu pa- 
trjotycznego, najsilniej rozbudzona fantazja 
i tęsknota przypadają właściwie na drugą po- 
łowę tegoż wieku, t. j., na czas kiedy wielkie 
literatury świata zdążyły już przebyć zenit ro- 
mantyzmu. 

Pierwszy, który zatrzymuje na sobie uwa- 
gę i jest nieco wcześniejszy od owej licznej 
konstelacji romantyków i narodowców jest 
K. J. Peterson (1801—1822). Uważają go 
za głównego przywódcę i zwiastuna nowocze- 
snej literatury estońskiej. A potem, już znacz- 
nie później, przyszły prace nauczyciela-poety 
dr-a R. Fihlmanna, a przedewszystkiem 
utwory utalentowanego rymopisa i prozaika 
Fr. R. Kreuzwalda. Szczególnie dwa jego 
dzieła o charakterze epicznym:  Lembilu 
i Kalevipoeg (imię bohatera narodowegó) za- 
ważyły na dalszych kolejach literatury, gdyż 
rozbudziły w niej w stopniu szczególnie wyso- 
kim potrzebę odrodzenia. Jak zwykle w dąże- 
niach podobnych, jedno z czołowych miejsc 
zajęła kobieta p. Lydja Koidula (1843— 
1886), w jednej osobie powieściopisarka, po- 


—R+ŁL-LLLLśLLLLLoLLrLrrLoorrrLLLLr(((|,)LL 


dzięki odpowiedniej nauce powinien pozbyć 
się ich jak najprędzej; nam jednak chodzi o te 
szersze warstwy, które również winny być 
uświadomione w elementarnych czynnikach 
muzyki. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że w treści ni- 
niejszego artykułu nie znajduje się nic nowego. 
Sądzę jednak, że istnieją także rzeczy nienowe, 
które ciągle są — nowemi. 


etka i dramatopisarka. Była ona córką znako- 


mitego i również zasłużonego literata J. W. 
Jannsena, któremu powieść estońska za- 


wdzięcza jeden z najsilniejszych swoich bodź- 
ców. P 

W okresie tym zbiegło się i wiele innych 
znamion prawdziwego odrodzenia. Poprawił 
się byt materjalny ludu i stał się podatniejszy 
grunt do przyjęcia wyższych pragnień poetyc- 
kich i samodzielniejszej miłości dla pierwiast- 
ków rodzinnych. Wtedy to, w r. 1869, obcho- 
dzono po raz pierwszy Święto Śpiewu, które 
miało swoje znaczenie organizowania literac- 
kiej pieśni i wyobraźni. Uroczystość ta, wielki 
i ukochany przez naród wzlot pieśniarzy, dzia- 
łała zapładniająco aż do dziewiątego dziesiątka 
lat, w którym zawziętość rusyfikacyjna wzięła 
nowy rozpęd i spowodowała powolne zamiera- 
nie wspaniałego entuzjazmu. Nie uratowali go 
pastorowie literaci, których liczba była znacz- 
na, ani też romantycy E. Bornhóhe i A. 
Saal. 

Wszakże ucisk polityczny miał tę dobrą 
stronę, że skondensował energję ukrytą, która 
znalazła ujście w życiu konspiracyjnem, a jed- 
nocześnie zwrócił umysły w kierunku więcej 
realistycznym, zaszczepił radykalizm słowa, 
a więc na swój sposób znakomicie przyczyniał 
się do okrzepnięcia samowiedzy literacko-na- 
rodowej. Tu wymienić należy przedewszystkiem 
Johana Liiva (1864—1913) pedagoga rów- 
nież i doskonałego malarza typów i uczuć 
ludowych. Wysokiem uznaniem cieszy się 
również August Kitzberg, jeden z pierw- 


szych dramaturgów, którego sztuka W wirze 
wichrów i Libahunt uważane są za przėło- 


mowe w rozwoju literatury teatralnej. Do ta- 
kich umysłów zakrojonych na szeroką miarę 
należy powieściopisarz Edwar Wilde, wy- 
bitny realista. 

„Młoda Eston ja“. Dzięki usilnej pra- 
cy tworzenia własnego stylu literackiego i wła- 
snej szkoły poezji literatura estońska odrobiła 
poniekąd stracony nie z jej winy czas i dała 
hasło do modernistycznej odnowy w tym sa- 
mym czasie, kiedy ono rozległo się i u innych 
narodów. Pisarze estońscy bardzo prędko zro- 
zumieli, że są nietylko patrjotami swojej ziemi 
ale i Europy. Jeśli przedtem już potężnie dzia- 
łały na nich wpływy naturalizmu francuskiego 
a także głębokiej psychologji skandynawskiej 
wielkich realistów rosyjskich jak Tołstoj 
Dostojewski, to teraz postanowiono sięgnąć 
na Zachód po nowsze nastroje jak impresjo- 
nizm i symbolizm i osłabić jednocześnie pier- 
wiastek utylitarny, a więc tendencyjny w twór- 
czości. Stało się to za sprawą założonego w r. 
1905 stowarzyszenia pisarzy pod nazwą „Młoda 
Estonja“. Z grupy tej, wybitnie rewolucyjny 
pod każdym względem i dążący do jak naj- 
większej tężyzny zasłynął Gustaw Suits 
iGriinthal-Ridala, a także wybitny pro- 
zaik A. H Tammsaare, wyraźny naturali- 
sta w przedstawianiu życia ludu, obserwator 
obdarzony wybitnym darem psychologicznym. 

Wśród wielkiej liczby nowych młodych 
autorów sformowała się nowa grupa pod nazwą 
„Siuru“, Jej matką chrzestną była rewolucja 
rosyjska w r. 1917. Jest to jednak zespół zbyt 
małą odległością perspektywy od krytyki dzi- 
siejszej przedzielony, żeby można było do- 
kładniej go scharakteryzować. 

Życie literackie dzisiejszej Estonji, ześrod- 
kowane głównie w uniwersyteckim Dorpacie, 
jest bardzo intensywne. Z dążeniami czysto 
narodowemi łączy ono aspiracje jak najbar- 
dziej światowego wyboru i ujmowania tema- 
tów. Nie cofa się przed żadnemi krańcowo- 
ściami, zarówno w sensie egotycznym i nawet 
erotycznym, jak polityczno-socjalnym. To kro- 
czenie szlakiem wielkich literatów odwróciło 
może na razie uwagę od przebogatej, niepraw- 
dopodobnie pięknej skarbnicy podań, wierzeń, 
baśni i pieśni rodzimych, ażeby być przede- 
wszystkiem w zgodzie z wysoką, w każdym 
sensie wybitną, nowoczesną kulturą życia, któ- 
rą udało się Estończykom posiąść pomimo 
zmiennych kolei losu. 

Estonja literacka ma w sobie mocarny po- 
ryw i poczucie siły, które pewnie wiążą się 
z wielkiemi tradycjami ich szerokiego, pokrew- 
nego Wikingom bytowania na przyzbie nie- 
skończoności morza. 


WIECZÓR „BIBLIOTEKI EDYCKIEJ” 


Wieczór ten urządzony dnia 13 marca sta- 
raniem Kasyna i Koła Art.-Literackiego był 
w bieżącym sezonie najpóważniejszą imprezą 
instytucji, która swoją ważką rolę w życiu kul- 
turalnem Lwowa zawdzięcza wysoce inteligent- 
nemu kierownictwu pp. Hojnackich. Wy- 
różnił się korzystnie od dwu innych zwłaszcza, 
które ściągnęły wprawdzie do sali odczytowej 
magnesem głośnych, bo rozbębnionych nazwisk 
tłumy wszelakiego snobizmu, ale ludziom szu- 
kającym niezakłamanej treści, pokazały tylko 
aktorskie popisy przymilnej retoryki słowa. 

Wieczór z 13 marca uprzytomnił doboro- 
wej, a bardzo licznej publiczności (we Lwowie 
istotne wartości zawsze pociągną słuchaczy 
i widzów, a tylko wiecznie skwaszone niezdatki 
narzekają na rzekome spospolicenie gustów) 


LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE I LITERACKIE Nr. 4 (53) z dnia 1. kwietnia 1930. 


rzetelne, krzepkie arcypolskie zasługi kultu- 
ralne dworu medyckiego, z którego Lwów jest 
dumny, bo w nim i dla niego pracowały i je- 
szcze pracują najtęższe talenta Pawlikow- 
skich, bo dla niego męczeńską śmiercią zgi- 
nął młody Wolski. Dla odartego z wielu ko- 
sztowności artystycznych i intellektualnych po- 
wojennego Lwowa jest rodzina Pawlikowskich 
i Wolskich szlachetnym klejnotem, niefałszo- 
wanego blasku. Rodzina naprawdę pobłogosła- 
wiona przez Boga częstością i rozlicznością ta- 
lentów artystycznych. Stanisław Wasylew- 
ski mówił o tem na początku wieczoru z całą 
sztuką swego pysznego talentu, który wnikli- 
wość esseisty i erudyty łączy z lekką, zajmu- 
jącą formą wyrazu, oraz subtelnym dowcipem 


Wolskich Obertyńska. 
portretu wykonanego przez Lelę Pawli- 
kowską). 


Beata z 
(Klisza z 


najlepszej francuskiej marki. O Gwalbercie 
„pierwszym“ Pawlikowskim współczesnym J. 
M. Ossolińskiego, fundatorze świetności kultu- 
ralnej rodu, Tadeuszu najświetniejszym dyrek- 
torze teatru polskiego, o Janie Gwalbercie, 
który skrzepiwszy nogi na wierchach tatrzań- 
skich, wdarł się śmiało na najwyższe szczyty 
mistyki Słowackiego, choć w wolnych chwilach 
ekonomista i profesor agronomiji..., o Michale, 
redaktorze „Bibljoteki Medyckiej*. Mam tylko 
żal do prelegenta, że trochę za mało powiedział 
o Tadeuszu, choć Tadeusz właśnie najmocniej 
zapisał się w pamięci Lwowa. Teatr Pawlikow- 
skiego, jakiego nie było przedtem i może już 
nie będzie, był dla Lwowa niezrównaną szkołą 
artystycznego smaku, podnosił, karmił i grzał, 
stawiał miasto w pierwszym rzędzie ruchu te- 
atralnego Europy a czasem go i wyprzedzał. bo 
niejeden pomysł reżyserski Pawlikowskiego 
dopiero później pojawiał się u Reinharda i An- 
toine'a. 

Ale wracam do sali Kasyna. Stanisław 
(znowu Stanisław!) Maykowski mówił 
o lutni Maryli Wolskiej i o luteńce Be- 
aty z Wolskich Obertyńskiej. Mówił 
pięknie i ciepło, tak jak się mówi o rzeczy 
bardzo ukochanej i bardzo, bardzo ładnej. 
Lutni M. Wolskiej pismo nasze poświęciło nie- 
dawno dłuższy, serdeczny artykuł, więc już nie 
chcę powtarzać sądów o jej strunach szczero- 
srebrnych; luteńkę Obertyńskiej ocenił May- 


kowski znakomicie. Młode to jeszcze, więc 
czasem coś piśnie naiwnie, ale ile w tem 
wszystkiem najprawdziwszej poezji, stokroć 


milszej od zakłamanego frazesu niejednej wiel- 
kości warszawskiej. 

Prof. Kozicki (nie Stanisław!) przed- 
stawił „Medycki kult Grottgera i sztuki pla- 
stycznej” oraz objaśniał obrazy i szkice p. 
Leli z Wolskich Pawlikowskiej. Tu już 
nie mogę wściubić swoich trzech groszy, bo 
o obrazie umiem tylko powiedzieć, czy mi się 
podoba lub nie. Obrazy p. Leli naprawdę mi 
się podobały. Część recytatorską wieczoru 
uświetniła swym współudziałem Irena Sol- 
ska. Jej deklamacja „Pani Aszpergerowej'* 
Wolskiej była istotnie na wyżynach sztuki. P. 
L. Kielanowski recytował — jak zwy- 
kle — pięknie i inteligentnie. 

Kazimierz Brończyk. 


KILKA PAMIĘTNIKÓW. 


1. Marja Dunin-Kozieka: Dziedzice myśli. 
Opowieść historyczna. Z cyklu „Przeorane szlaki“, 
Część Il. Lwów 1930, Zakład Narodowy im. Osso- 
lińskich. ; 

Na tle wypadków, rozgrywających się na ro- 
syjskiem Podolu w ostatnich dwuch latach wojny 
światowej, autorka „Burzy od wschodu“ opowiada 
o tragedji kresowych ziemian polskich, a zarazem 
o przemianach w ich psychice pod wpływem miej- 
scowych ruchów chłopskich, najjaskrawszy wyraz 
w tym tomie znajdujących w opisach rzezi Niemi- 
rowskiej i pogromu Pietniczan. Właściwym jednak 
wątkiem opowieści są dzieje jednej rodziny kreso- 
wej, Rożańskich, gdzie w odrębnych poglądach 
dwuch braci i w wynikających stąd konfliktach 
przedstawiła autorka zagadnienie stosunku ziemiań- 
stwa polskiego do ludności miejscowej i wogóle do 
tego kraju. Znany już z dzieł poprzednich wysoki 


Ś.P. JÓZEF ŚLIWIŃSKI 


Poznałem Go kiedyś przed laty, dawno już 
temu. Był młody, pełen życia, błyszczał talen- 
tem i urodą, którą go natura obdarzyła jak 
mało którego artystę; los przyniósł mu dużo 
szczęścia, a przedewszystkiem niesłychaną łat- 
wość w zdobywaniu sobie ludzi. Na wszystkie 
strony miał pełno przyjaciół i wielbicielek bez 
liku. Byłoby jednak zupełnie mylną rzeczą po- 
wodzenie jego artystyczne przypisywać zale- 
tom zewnętrznym: młodości, urodzie, elegancji, 
szykowi salonowemu i obejściu ujmującemu. 
W Śliwińskim tkwił talent tak bardzo wro- 
dzony, tak prosty, że słuchacz staje wobec zja- 
wiska estetycznego, przerastającego miarą całe 
szeregi innych. 

Kiedy pojawił się we Lwowie po raz pierw- 


szy, mogło to-być około roku 1890, miał lat 


dwadzieścia kilka (urodził się w 1865) i sławę 
jednego z najlepszych pianistów, jacy wyszli 
od Teodora Leszetyckiego. Przedtem był ucz- 
niem ojca swego i znanego zaszczytnie peda- 
goga warszawskiego Strobla. Ładna technika, 
piękne uderzenie, świeża pamięć i łatwość gry 
imponowały słuchaczom. W gruncie rzeczy, 
najcenniejszą właściwością Śliwińskiego było 
proste ujmowanie każdego utworu, wolne od 
wszelkiej pozy, od patosu, od przesady wdy- 
namice lub tempie. Że grał jak czuł, nie byłoby 
to jeszcze sztuką ani ostatecznem rozwiązaniem 
kwestji artystycznej. Lecz on czuł właśnie 
tak, jak tego wymagał kompozytor i jego 
dzieło; czuł nietyle może „głęboko“, co bywa 
niekiedy niebezpieczną rzeczą, lecz trafnie, 
muzykalnie, powiedzmy zmysłowo. Nie grał 
nigdy za szybko, jego tempa były poprostu 
wzorowe, a już w szczególności Polonez As-dur 
Szopena odznaczał się godnością niezmierną, 
dzięki znakomicie utemperowanemu ruchowi. 
Pod tym właśnie względem najwięksi pianiści 
ustępowali Śliwińskiemu. Nadmieniorego Po- 
loneza, nawet taki tytan pianistyczny jak An- 
toni Rubinstein nie umiał zagrać w należytem 
tempie, grał go z ogniem, ale za prędko, co da- 
wało w całości wrażenie brawurowego utworu 
wirtuozowskiego. U Śliwińskiego ten umiar nie 
był rzeczą wyrozumowaną lub podyktowaną 
przez jakąś powagę z czasów, gdy studja od- 
bywał; lecz raczej rzeczą odczutą tym zdrowym 
rozsądkiem, który grą jego kierował i tym rów- 
nież zdrowym instynktem, co rządził wogóle 
całą jego muzykalnością. Do utworów Szopena, 


Schumanna i Liszta, miał Śliwiński gorące 
przywiązanie, niemniej jednakże programy 
jego zawsze "zawierały Bacha, Beethovena 


i Schuberta. Bardzo niechętnie zabierał się do 
nowszych rzeczy i gdy się o nich mówiło, wy- 
rażał się bezceremonjalnie o sobie: „Tych 
utworrów nie rrozumiem, jestem poprrostu za 
głupi... Zrresztą, tyle pięknego tamci zostawili, 
że mam co grrać do końca życia“. W ostatnich 
latach zdecydował się na Debussyego i Albe- 
niza. Z polskich kompozytorów poza Szopenem, 
grywał jedynie Paderewskiego. 

Warszawa była poprostu  rozkochana 
w jego grze. On jeden umiał wielką salę Fil- 
harmonji zapełnić. A chociaż niekiedy bywał 
usposobiony nerwowo, i nie odrazu odzyskiwał 
normalne swe usposobienie, to druga część 
koncertu zawsze jaśniała już pełnym wirtuo- 
zowskim blaskiem, potęgowała się w tym bla- 
sku, podwyższała nastrój i wkońcu doprowa- 
dzała słuchaczy do jakiejś nienasyconej żądzy 
dalszego słuchania. W takiej chwili grał też 
niestrudzenie i coraz piękniej, aż wkońcu trzeba 
było oficjalnie fortepian zamykać i światła 
gasić, aby publiczność uspokoić. Te swoje pew- 
ne nierówności miewał i za najmłodszych lat, 
gdyż wogóle zmieniał się mało w ciągu długich 
lat swej publicznej działalności, tak w swym 
kunszcie jak w swej osobie. 

W latach najmłodszych, w pierwszej po- 
łowie karjery swej artystycznej, odwiedzał 
Lwów często, przyjmowany zawsze ze szcze- 
gólną przyjaźnią w domu śp. Ludwików Mar- 
ków. Pan i pani, ich sekretarka i nauczycielka 
muzyki p. Janina Baiimelówna, oraz zarządca 
składu fortepianów p. Oziembłowski, prześci- 
gali się nawzajem w uprzejmościach dla naj- 


droższego „Józia“. Do grona jego wielbicieli 
w tym gościnnym, pełnym życia domu nale- 
żała i mała wówczas Wiisia, dzisiejsza p. Marek- 
Onyszkiewiczowa, śpiewaczka, mieszkająca 
w Krakowie i znana tamże zaszczylnie nauczy- 
cielka śpiewu. Wieczory u pp. Marków z udzia- 
łem „Śliwki“, jak go żartobliwie nazywano, 
należały do najmilszych i najweselszych chwil 
ówczesnego życia muzycznego we Lwowie. 
Każde jednak spotkanie się z artystą tym mi- 
łym, serdecznym, towarzysko bardzo ogładzo- 
nym, bez względu na to, gdzie się wydarzyło, 
we Lwowie czy w Warszawie, w Wiedniu czy 
w Paryżu nosiło zawsze na sobie cechy tego 
samego radosnego poglądu na życie, tej bez- 
troski, jaka cechowała zarówno charakter jego 
jak i grę. Ceniła też i zagranica wysoko talent 
Śliwińskiego: Francja, Włochy, Niemcy i An- 
glja były szeroką areną jego wycieczek arty- 
stycznych, dla których niemal co roku 
opuszczał na czas dłuższy Warszawę. Ale też 
obowiązków, któreby go zbytnio wiązały, po- 
dejmować się nie lubił. Był jakiś czas dyrek- 
torem Konserwatorjum w Saratowie i w Rydze, 
lecz to raczej wojna go zmusiła do tego, a nie 
szczególne zamiłowanie pedagogji. Co najwy- 
żej godził się na dawanie audycyj dla zebra- 
nego grona i na udzielanie wskazówek demon- 
strowanych praktycznie, bez systematycznego, 
długotrwałego rozkładania nauki na lata. Zaj- 
mowała go też przez jakiś czas i dyrygentura, 
z którą niekiedy występował w Filharmonji, 
ku niemałemu zainteresowaniu się tem War- 
szawy. Nielrudno też wyobrazić sobie sensa- 
cyjnego wypadku, gdy Śliwiński dyrygował 
orkiestrą, akompanjując Aleksandrowi Micha- 
łowskiemu Koncert Szopena F-moll. W swojem 
wspomnieniu o śp. Śliwińskim mówi Michałow- 
ski z rozrzewnieniem o tym wypadku, i składa 
szczery i gorący hołd pamięci Śliwińskiego. 
Mistrz Paderewski również wyrażał się o Arty- 
ście z żywem uznaniem dla jego niezwykłego, 
nawskóś pianistycznego talentu. Człowiek ten 
wogóle nie miał malkontentów, wszyscy Go 
uznawali, oszczędzając mu przykrości, nawet 
w ostatnich latach kilku, gdy mnożyć się za- 
częła liczba młodszych pianistów, którzy zwła- 
szcza na punkcie techniki osiągali nieraz zdu- 
miewające szczyty. Mimo to Śliwiński pobijał 
ich prawie zawsze, jeżeli nie zdumiewającem 
wirtuozowstwem, to właśnie tą duszą swoją na- 
wskróś muzykalną i tym swoim wdziękiem. 

Ostatni wypadek podobny, nie może tu 
być pominięty, bo zresztą dziwnym trafem łą- 
czy się ze śmiercią Śliwińskiego. Oto do War- 
szawy przybył Wilhelm Backhaus, jeden z naj- 
potężniejszych dziś pianistów niemieckich. 
Wi wielkim swym programie umieścił B-moll 
Sonatę Szopena. Grał ją z nadzwyczajną ści- 
słością i dokładnością na punkcie nut, lecz jed- 
nocześnie w tempie zawrotnie szybkiem. Pierw- 
sza i druga część padły ofiarą tego tempa, fi- 
zjognomia ich zmieniła się nie do poznania, 
Słuchało się tej gry z głęboką przykrością i po- 
prostu urazą. Śliwiński w najwyższem podnie- 
ceniu, rozgrzany indygnacją, z wypiekami na 
twarzy opuścił salę między Scherzem a Mar- 
szem Sonaty. Czy właśnie tego wieczoru, a było 
to we czwartek, przeziębił się, tego na pewne 
twierdzić nie mogę, ale w trzy dni później, 
grał w niedzielę swój recital przy 39 stopniach 
gorączki. Znużenie było widoczne, musiał 
zmniejszyć zapowiedziany olbrzymi swój pro- 
gram, publiczność jednak owacyjnie go przyj- 
mowała, bo istotnie grał wiele rzeczy prze- 
ślicznie. 

Gwałtowne zapalenie płuc powaliło go na 
łoże śmiertelne po tym recitalu, a we dwa dni 
później już nie żył. Do ostatniej chwili nie 
wiedział, że umiera. Bo istotnie, życie to było 
tak bujne, że nie chciało się wierzyć, aby 
śmierć mogła tu mieć dostęp kiedykolwiek. 
I nawet w chwili, gdy wspomnienie o śp. Zmar- 
łym trzeba zakończyć wezwaniem do złożenia 
mu czci pośmiertnej, jeszcze pióro się waha 
z niedowierzaniem, czy ten świetny i tak świa- 
towy Artysta naprawdę przeszedł w krainę 
cieniów... St. Niewiadomski. 
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humanitaryzm Dunin-Kozickiej i tu zaznacza się 
wyraźnie, zarówno gdy opowiada o pracy ziemiań- 
stwa polskiego nad oświatą ludu ruskiego, jak 
i gdy w rozmowach występujących osób wyraża 
pogląd, że chodzi o to, aby „mówił — nie „pan 
z chłopem“, albo „kapitalista z robotnikiem“, ale 
człowiek z człowiekiem*! Drugim motywem prze- 
wodnim tej i innych książek autorki jest głęboka 
miłość ziemi podolskiej, o której nawet opuszcza- 
jący ją Piotr Rożański mówi, że „jednak... nigdzie 
tak pięknie jak tu — nie będzie...“ Almosferą zaś, 
opromieniającą wszystkie karty opowieści, nawet 
w chwilach najbardziej ponurych, jest entuzjazm 
dla dobrej sprawy. Ten entuzjazm właśnie porywa 
nas najsilniej i wzrusza najgłębiej. Odzywa się on 
również, gdy retrospektywnym rzutem oka przed- 
stawia aulorka dzieje legionów Piłsudskiego oraz 
ich wodza, jako budowniczego powstającej Polski. 
Z miłosnem współczuciem odtwarzając wspomnie- 
nia przeszłości, aureolą bohaterskiej pracy i wytrwa- 
nia otaczając ludzi tych czasów i tej ziemi, z nie- 
mniejszą wiarą patrzy Dunin-Kozicka w przyszłość, 
która wyrówna wzajemne grzechy i do nowej unji 
doprowadzi ludy bratnie, głęboki zaś i poważnie 
wnikający w sprawy umysł pozwolił autorce równo- 
cześnie na objektywne, wprost sub specie aeternila- 
łis oświetlenie najdrażliwszych zagadnień politycz- 
nych i społecznych. W wdzięczną formę beletry- 
styczną ujta, na rzeczywistych i własnym okiem 
oglądanych zdarzeniach osnuta, ta piękna i mądra 
opowieść o latach przełomowych jest dużej wagi 
dokumentem czasu, i - 


2. Zotja Romanowiczówna: Cienie. (Kilka oder- 
wanych kart z mojego życia). Lwów 1930. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. 

„Cienie*, — pisze w poprzedzającem je słowie 
wstępnem Maryla Wolska — to książka pisana ser- 
cem — dla serc i dia tych oczu, które obracać się 
jeszcze umieją wstecz, za siebie, — wdzięczne cza- 
som, z których wzięły światło na drogę, — cza- 
som — pomimo wszystko — nieporównanym, cu- 
downym, niezłomnym w swej czujnej, upartej wie- 
rze: czekania na wolną Polskę", czasom i lu- 
dziom, — dodajmy od siebie — którym i autorka 
słów powyższych poświęciła tak piękne i głęboko 
wzruszające strofy w swym „bDzbanku malin“. 
W prostej, tem bardziej ujmującej nas opowieści 
wydobyła Zofja Romanowiczówna garść wspom- 
nień nie tyłe o sobie, ile o Lwowie w drugiej poło- 
wie XIX-go stulecia i o znanych sobie ludziach, 
wśród których wielu o nazwiskach dobrzę znanych, 
jak Asnyk, Ujejski, Romanowski, Pol, Grottger, Kra- 
szewski, Zmorski, Łoziński, Zacharjasiewicz, Go- 
szczyński, Odyniec, K. Brzozowski, Ag. Giller, Wład. 
Eminowicz, J. Starkel, Wasilewska-Boberska, Zawi- 
stowska, Solecka-Błotnicka, Duchińska, Barlusówna, 
Konopnicka, Młodnicka i t. p. Sama autorka wspom- 
nień, o czem wspomina, była wzorem bohaterek 
w „Pierwszych Galicjanach* Łozińskiego i „W prze- 
dedniu* Zacharjasiewicza. Postać jej należy do naj- 
wybitniejszych Polek-obywatelek swego czasu, a że 
przytem odznacza się nieprzeciętną kulturą i umy- 
słem i umie opowiadać zajmująco, tem więcej żal, 
iż dała tylko fragmenty wspomnień, i to — jak 


3 


łatwo zauważyć — pisane z pamięci w późnym 
wieku, a nie pełny pamiętnik swego życia. Już wy- 
liczone wyżej nazwiska wskazują, że wspomnienia 
Romanowiczówny są nietylko ciekawym i pięknym 
przyczynkiem do obrazu kultury i społeczeństwa 
polskiego, ale również przynoszą nieobojętne szcze- 
góły do charakterystyki wybitnych pisarzy i arly- 
stów. 

3. Benedykt Dybowski: Pamiętnik od roku 
1862 zacząwszy do roku 1878, Lwów 1930. Wydaw- 
nictwo Zakładu Nar, im. Ossolińskich. 

Ostatnia książka, wydana przez zmarłego w r. 
b. znakomitego przyrodnika i wielkiego patrjotę, 
należy do najwybitniejszych dzieł naszej literatury 
pamiętnikarskiej. Zesłany na Syberję za udział 
w przygołowaniach do powstania styczniowego, 
w pamiętniku tym opisał Dybowski dzieje swego 
udziału w tym ruchu narodowym, z objektywizmem 
uczonego dał charakterystyki szeregu wybitnych po- 
słaci, przedstawił trudy więzienia i dolę wygnań- 
ców, z drugiej zaś strony niemniej liczne karty po- 
święcił opisom przyrody i ludności syberyjskiej 
oraz dziejom swych badań naukowych, jakie pode 
jął na wygnaniu, wieńcząc je zdobyczami o donio- 
słem znaczeniu dla wiedzy przyrodniczej. Naratorski 
dar uczonego znany już był przedtem z pamiętni- 
karskich fragmentów o innych okresach jego życia, 
zwłaszcza ze wspomnień o czasach gimnazjalnych 
i uniwersyteckich, oraz ze wspomnień o Sybirakach 
i powsłańcach, drukowanych głównie w czasopi- 
smach, wreszcie z oddzielnie wydanej książki 
„O Syberji i Kamczatce*. Zamiarem autora, czemu 


przeszkodziła Śmierć, było wydanie pamiętników 
o Kamczatce i Kamczadalach, „czyli — jak pisze 
w przedmowie do omawianej tu książki — o kraju 


i narodzie najciekawszym i najsympatyczniejszym 
w Azji". Przytoczony zwrot charakteryzuje ów naj- 
wyższej miary humanitaryzm, jakim kierował się 
w swem owocnem i pięknem życiu i jakim prze- 
niknięte są jego dzieła. „Pamiętnik* ten jest zna- 
komitem ich uwieńczeniem, tem cenniejszem, że 
jest on książką napisaną tak przystępnie, żywo 
i zajmująco, iż z prawdziwem zaciekawieniem prze- 
czyta ją każdy inteligentny Polak. Wartoby pomy- 
śleć o przekładzie jej w umiejętnie zrobionym skró- 
cie na języki obce. Ku uczczeniu zaś pamięci tego 
niepospolitego uczonego i człowieka należałoby 
przystąpić do zbiorowego wydania innych jego 
pism pamiętnikarskich, drukowanych w  czasopi- 
smach lub pozostających w rękopisie. 


4. Jakób Wojciechowski: Życiorys własny ro- 
botnika. Poznań 1930, Jan Jachowski, Wydawnic- 
two Polskiego Instytutu Socjologicznego. Wydane 
z zasiłku magistrału m. Łodzi. 

Odznaczony w r. 1923 pierwszą nagrodą na 
konkursie Polskiego Instytutu Socjologicznego, za- 
łożonego i kierowanego przez prof. Fłorjana Zna- 
nieckiego, „Życiorys własny robotnika“, jest 
w pierwszym rzędzie wyjątkowo cennym materja- 
łem do badań socjologicznych i psychologicznych 
oraz bardzo ważnym przyczynkiem źródłowym do 
dziejów obyczajowych i kulturalnych w pierwszej 
ćwierci XX-go stulecia. Pod tym względem, biorąc 
pod uwagę szczegółowość i bezpośredniość wspom- 
nień Jakóba Wojciechowskiego, pamiętnik jego zaj- 
muje zapewne wyjątkowe miejsce w literaturze pol- 
i powszechnej. Wydaje mi się nadto, iż zwłaszcza 
niektóre ustępy pamiętnika, dzięki naiwnemu a jed- 
nak wybitnie realistycznemu sposobowi opisu, po- 
siadają same przez się wartość literacką, stanowiąc 
przytem pierwszorzędny malerjał dla powieściopi- 
sarza i dla porównawczych badań literackich, Wy- 
danie pamiętnika opracował bardzo umiejętnie ar, 
Józef Chałasiński, w pełni zachownjąc właściw 
autorowi stył i gwarę, poprzedził przedmową prof. 


Stefan Szuman. 
K. Czachowski 


KONCERTY 


Alfred Hoehn należy do pianistów solidnych, 
o wysokiem poczuciu odpowiedzialności zarówno 
w stosunku do autora, jak i do publiczności, Utwory 
klasyków (Bach: Fantazja chrom, Mozart: Fanta- 
zja d-moll, Beethoven: sonata op. 140) miały swoją 
linję i styl, technicznie, dźwiękowo i muzycznie po- 
dane wzorowo, jakkolwiek bez nadzwyczajnej fi- 
nezji. Utwory modernistyczne, wymagające lekkości 
i subtelności, nie leżą w charakterze jego techniki. 

The Utica Jubilee Singers, zespół murzyń- 
ski, złożony z 5 śpiewaków 1 tancerz + 1 pia- 
nistka-akompanjatorka rasy kaukazkiej — sprawił 
zawód muzykalnej publiczności. Wykonane zostały 
murzyńskie pieśni religijne w opracowaniu bardzo 
dalekiem od egzotyczności, nadto szereg pieśni kom- 
ponowanych. Prosta harmonizacja trójdźwiękowa 
z małemi odchyleniami modulacyjnemi, nadała pro- 
dukcji cechę jednostajności i jednobarwności, którą 
pomysłowy impressario starał się urozmaicić „nu- 
merami“ tanecznemi i popisami gry na banjo. (Wy- 
wołało to niesmak). Śpiewacy wykazali brak odpo- 
wiedniego materjału głosowego i brak umiejętności 
śpiewania. Czystość pod względem  harmonicz- 
nym — bez zarzutu, 


Stefan Askenase — to jeden z tych inteligent- 
nych pianistów, którzy grają, a nie znęcają się nad 
instrumentem. Grę p. Askenasego cechuje prostota 
i szczerość, a muzykalność i smak artystyczny chro- 
nią go przed przesadą, w którą nigdy nie wpada. 
Dojrzałość, umiarkawany sentyment i poetyczny 
polot czynią grę Askenasego interesującą i sympa- 
tyczną. Zagrał 3 koncerty z orkiestrą (Mozart Es- 
dur op. 22, Chopin f-moll op. 21, Rachmaninow 
c-moll op. 18), Talentom w rodzaju Askenasego 
daje Chopin i Rachmaninow szerokie pole do wy- 
powiedzenia się. To też koncertant czuł się w swoim 
żywiole i dał słuchaczom sporo chwil artystycznego 
zadowolenia. Orkiestra Teatru Miejskiego pod ba- 
tutą p. Lehrera akompanjowała doskonałe, 

Drugi koncert p. Askenasego, poświęcony wy- 
łącznie utworom Szopena, był ponownem stwier- 
dzeniem wysokich walorów artystycznych gry tego 
poważnego i kulturalnego artysty. 


Nieprzyjemny Koncert. Dnia 23 marca b. r. 
odbył się w Teatrze Wielkim koncert symfoniczny 
orkiestry teatralnej pod batułą p. Z. Górzyń- 
skiego ip. J. Lehrera. Pierwsza część kon- 
certu zawierała wstęp do „Śpiewaków Norymber- 
skich“ Wagnera oraz symfonję es-moll Głazunowa. 
Wykonanie „Śpiewaków* miało za mało swobody, 
osire, marszowo odmierzone tempo od początku 
do końca, nie pozwoliło na szeroką frazę. Lepiej 
wypadła symfonja (szczególnie cz. I). aogół za 
mało było nuanców, orkiestra znacznie uszczuplona 
nie mogła dać potrzebnej masy dźwięku, co przy 
lichej akustyce sali tem silniej się uwydatniało, 
Podkreślić należy czystość gry i dyscyplinę 
orkiestry. 

Po pauzie nastąpił śpiew p. Ignacego 
Manna i od tej chwili zaczyna się ta nieprzy- 
jemna strona koncertu. Na początku wielkie niepo- 
rozumienie: orkiestra zaczyna wstęp do arji z „Lo- 
hengrina*; a p. Mann zaczyna Śpiewać arję 
z „Meistersiingerów", (następny punkt programu). 
Czy to następstwo zamyślenia, czy braku słuchu 
i muzykalności? Wszak p. Mann niejednokrotnie 
śpiewał już obie arje na scenie! Głos p, Manna jak 
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zawsze potężny, o charakterze wybitnie kantorskim, 
lecz męcząco jednostajny w swem napięciu, inter- 
pretacja bez nuanców, bez kontrastów, bez wyrazu. 
Mimo to pewna część publiczności, czyniąca wyraź- 
nie wrażenie zorganizowanej „klaki“, tak inten- 
sywny rozpoczęła aplauz, że wyglądało to na ja- 
kąś demonstrację. Ponieważ przeciągało się to zbył 
długo, a czyniło wrażenie zamówionego „powodze- 
nia“ — wyszedłem z sali, a wraz ze mną i ci, któ- 
rzy wymagają nietylko artystycznej produkcji, ale 
leż i odpowiedniego tonu na sali koncertowej. 

Akademicka Filharmonja z Pragi. Okazały 
ten zespół, złożony wyłącznie ze słuchaczów Uni- 
wersytetu i Politechniki w Pradze, stoi na bardzo 
wysokim poziomie artystycznym. Godne podziwu 
jest to, iż ci młodzi ludzie, odbywający studja 
w wyższych uczelniach, znajdują jeszcze czas na 
pielęgnowanie tak poważnego rodzaju muzyki. 
Piękny to przykład dla naszej młodzieży, która 
w tak bardzo przeważającej większości poświęca 
czas tańcom, szałowi sporłowemu i... politykowaniu. 
Niestety, dzisiejsza młodzież nasza nie wspina się 
w obłoki, a na polu intelektualnem daje się łatwo 
wyprzedzać swoim sąsiadom. System wychowania 
publicznego niemałą ponosi tu winę. 

Filharmonicy z Pragi wykonali uwerturę Beet- 
hovena „Egmont*, symfonję h-moll Schuberta, 
Noskowskiego „Step“, poemat symfoniczny „Z mo- 
jej młodości“ Foerstera, Fibicha „O zmroku“ 
i Dworaka „Karnawał“. Liczna obsada instrumentów 
nadaje orkiestrze tę charakterystyczną cechę i czar, 
jakim tylko wielki zespół dysponować może. Instru- 
menty dęte doskonale dostosowują swe brzmienie 
do całości (dobra lekcja dla lwowskich „dętystów*, 
grających zawsze zbyt jaskrawo), bogata obsada 
instrumentów smyczkowych i ich wzajemny stosu- 
nek liczebny zasługuje na podkreślenie. Całość 
brzmi świetnie. Muzykalna, pełna życia i tempera- 
mentu interpretacja wykorzystała wszelkie efekty 
ze skarbca dynamiki i agogiki. Niewątpliwa to za- 
sługa zdolnego i wykształconego dyrygenta, p. 
Ottokara Kozela. Koncertu słuchało się 
z prawdziwą przyjemnością. Prosimy miłych Gości 
z Pragi, by zechcieli nas odwiedzać jak najczęściej. 

Poranek muzyczny amatorskiej orkiestry 
Stow. „Gwiazda“ był pierwszem echem naszego 
apelu w sprawie zbierania funduszów na budowę 
Domu Muzyków-Pedagogów. Znamienne jest to, 
że właśnie nikt inny — tylko „Gwiazda“ zareago- 
wała pierwsza na to wezwanie i lo w przeciągu za- 
ledwie 3-ch tygodni od chwili opublikowania na- 
szej odezwy. Czem to wytłumaczyć? — Oto zespół 
ten tworzą amatorzy, rekrutujący się z różnych sfer: 
zasiadają tam wyżsi urzędnicy państwowi i pry- 
watni obok rękodzielników, osoby z uniwersytec- 
kiem wykształceniem obok osób przeciętnie wy- 
kształconych. Niema między nimi partyj ani klas, 
a łączy ich wszystkich umiłowanie sztuki, która 
daje im chwile radości, niczem nie zastąpionej. 
Miarą tego umiłowania jest choćby ten fakt, że 
na próby, odbywające się dwa razy tygodniowo, 
przychodzą członkowie orkiestry regularnie, mimo, 
iż wielu z nich mieszka na perylerjach miasta, 
a niektórzy nawet dojeżdżają z poza Lwowa (n. p. 
z Hołoska, z Lubienia itd). Nie dziw, że ci ludzie, 
prawdziwi ideowcy, kochają wszystko, co ma łącz- 
ność z muzyką, nie dziw, że rozpoczęta przez nas 
akcja zbierania funduszów na Dom Muzyków, ob- 
chodzi ich żywo. Amatorzy najlepiej umieją cenić 
nauczyciela muzyki, wiedzą bowiem i czują, że 
tylko on rozniecił w nich święty znicz, który roz- 
grzewa ich dusze i osładza im wiele chwil w życiu. 

Onegdajszy koncert zgromadził liczne zastępy 
publiczności, która wypełniła salę „Gwiazdy“ po 
brzegi. Orkiestra, licząca zwyż 30 osób, wykonała 
szereg ulworów Jana Straussa i Offenbacha, wy- 
kazując nieprzeciętny poziom pod względem into- 
nacji, brzmienia i dyscypliny. Wykonanie reper- 
tuaru sumiennie opracowanego i w szczegółach 
rytmicznych wykończonego, wywołało gromkie 
oklaski licznego audylorjum. Lwia część tych okla- 
sków przypadła w udziale dzielnemu, niezwykle 
pracowitemu i całą duszą swej orkiestrze oddanemu 
kapelmistrzowi, p. Kazimierzowi Abratow- 
skiemu. 

W koncercie wzięła udział śpiewaczka, p. Ce- 
cylja Otto, odznaczająca się ślicznym sopranem, 
już znacznie wyszkolonym. Wdzięcznie i z tempe- 
ramentem odśpiewała ona pieśni Niewiadomskiego, 
Karłowicza, Moniuszki i Friemana, zbierając rzę- 
siste i rzetelnie zasłużone oklaski. — Akompanjo- 
wała p. Marja Magierowska. 


Wł. Gołębiowski 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ 


Filharmonja Warszawska, pozostająca pod wy- 
trawnym kierunkiem artystycznym prof. Romana 
Chojnackiego, rozwinęła obecnie niezwykłą dzia- 
łalność. Na bieżącą połowę sezonu został ogłoszony 
1l cykl koncertów symfonicznych, w których, poza 
miejscowymi kapelmistrzami, wezmą udział m. i.: 
Georgescu, Schalk, Respighi, Abendroth, Sechiari, 
Prokofiew. z 

Ostatni koncert piątkowy (28. II.) pod wzglę- 
dem doboru utworów i wykonania był wprost ide- 
alny. Wspaniałe dzieło „Vetrate di Roma“ Respig- 
hiego, który jest obecnie bodaj że najwybitniejszym 
kompozytorem w Europie, zrobiło niezatarle wra- 
żenie. Do świetnej całości wykonania przyczyniło 
się bezsprzecznie solo organowe, z wielką maesti ją 
i żywiołową siłą odegrane przez p. A. Karna- 
szewskiego, wybitnego polskiego organisię. 

Clou programu był pierwszy koncert wiolon- 
czełowy, napisany przez utalentowanego kompozy- 
tora J. A. Maklakiewicza. Koncert składa się 
z trzech części. Pierwsza, zatytułowana „Ad matu- 
tinum“ (Na Jutrznię), owiana jest duchem kościel- 
nym, pełna prostoty i religijnego rozmodlenia. Część 
druga „Intermezzo i kołysanka“ — jest obrazem 
życia ludu. Zaczyna się wybuchem żywiołowej ra- 
dości, rozłańczenia (oberek), potem przechodzi do 
kołysanki, pełnej wspomnień dzieciństwa wśród na- 
tury, i kończy się marszem żałobnym, w który się 
kołysanka przeistacza. Część trzecia „Ad Vesperam* 
(Na Nieszpory) wprowadza w nastrój ciszy wie- 
czoru, opiera się na recytacjach. Pod koniec prze- 
chodzi do żarliwej, błagalnej prośby, do kulmina- 
cyjnego punktu koncertu-kadencji, po której przy- 
chodzi znów nastrój wieczornej cichej modlilwy. 
Koncert napisany w stylu gregorjańskim, oparty 
na tonacjach kościelnych, wyłączający chromatykę, 
operujący prymitywami, lecz przepojony polską lu- 
dową, rasową cechą charakterystyczną, znamienną 
dla całego utworu. 

Fizjognomja Maklakiewicza jako kompozytora 
tym 'razem  zarysowała się wyraziście. Jest on 
w ścisłym tego słowa znaczeniu folklorysłą polskim, 
wybitnie utalentowanym i władającym wszelkiemi 
współczesnemi środkami instrumentalnemi. Jego 


koncert wiolonczelowy — to jeden wykwil naj- 
czystszej poezji. Słuchało się go z zapartym odde- 
chem i szczerym zachwytem. 

Wykonawcą koncertu był p. K. Wiłkomir- 
ski, jedyny w Warszawie z młodszej generacji 
wiolonczelista-wirtuoz, posiadający szlachetny ton 
i wysokiej miary muzykalność, to też odtworzył 
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on dzieło Maklakiewicza wprost z pietyzmem i ide- 
alną doskonałością. Łatwo to przyszło p. Wiłko- 
mirskiemu, gdyż jako koncertmistrz i kapełmistrz 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej, zna oczywi- 
ście doskonale rezonans estrady i walory orkiestry 
filharmonicznej, którym się podporządkował i które 
wyzyskał w całej pełni. 

Koncert zakończyło wspaniałe dzieło Debussy'- 
ego „Morze“, Dyrygował kapelmistrz Bojanowski, 
nieustępliwie walcząc wartościami odtwórcy w slo- 
sunku do twórców bądź co bądź bardzo wysokiej 
miary, stąd też całość koncertu wypadła imponująco 
i zostawiła publiczności niezatarie wspomnienie. 

Dnia 26. z. m. na poranku symfonicznym wy- 
stąpił p. Stanisław Nawrot, kapelmistrz. Posiada 
on wybitne cechy rutynowanego dyrygenta i do- 
skonałego odtwórcy o talencie wszechstronnym, 
o czem można było przekonać się z programu kon- 
certu, powiedziałbym nadającego się raczej na 
wielki koncert symfoniczny, niż na poranek nie- 
dzielny. St. Kazuro 


NOWE WYDAWNICTWA MUZYCZNE 


Szymon Waljewski: Op. 4. a) Poème, b) Dia- 
logue, Piano seul. Varsovie 1930. 

Trudno z utworów tak drobnych, minjaturo- 
wych niemal, sądzić o rodzaju talentu młodego, 
prawie zupełnie jeszcze nieznanego kompozytora. 
Są to ładne obrazki fortepianowe, w których z na- 
tury rzeczy, zarówno linja melodji, jak i konstruk- 
cja całości utrzymana jest w ramach dość ciasnych, 
niby mozaika, ułożona z drobnych motywów, pod- 
danych przeważnie technice sekwencyjnego snucia. 
Stąd trudno wnosić, czy jest to indywidualny rys 
psychiki kompozytora, czy też poprostu okolieczno- 
ściowo użyły typ techniki. Z całą slanowczością 
natomiast stwierdzić można już dość wybitny zmysł 
dla harmoniki, eksperymentujący na pograniczu 
tonalności i atonalności w „Dialogue“, zaś wyraźnie 
w granicach harmoniki atonalnej w „Poème“; 
skala tu użyta jako podstawa jest produktem po- 
średnim pomiędzy chromatyczną skałą dwunasto- 
półtonową, a całotonową, akordy dadzą się spro- 
wadzić do struktury tercjowej, robią jednak wra- 
żenie budowanych kwinłami i kwartami, także 
tryton, jako częsta podstawa połączeń akordowych 
wskazuje już na oparcie kompozycji o skalę chro- 
matyczną. Częste jest też stosowanie brzmień ró- 
wnoległych kwartami lub kwintami, na sposób im- 
presjonistów. W przeciwieństwie do pierwszej kom- 
pozycji, „Dialogue* da się sprowadzić jeszcze do 
toniki na f, ale o brzmieniu nieustalonem dur-moll, 
a pojedyncze akordy wykazują formę i związki, 
silnie zresztą przesłonięte chromatyką, w zakresie 
f-moll. Sposób traktowania strony harmonicznej, 
oraz ametryczny typ rytmiki wykazuje obeznanie 
się z współczesnemi problemami techniki kompozy- 
torskiej i pozwalają wróżyć piękną przyszłość auto- 
rowi, od którego spodziewamy się niebawem więk- 
szych prób jego talentu. 

Stanisław Moniuszko: Pieśni wybrane Íl. 
Warszawa 1929. Towarzystwo Wydawnicze Mu- 
zyki Polskiej, 

Drugi zeszyt Pieśni Moniuszki przynosi zno- 
wu wielką ich rozmaitość, zarówno pod względem 
doboru tekstów, jak i form i rodzaju opracowania, 
od najprostszej trzyczęściowej formy pieśni, nie- 
wyszukanej w harmonice, jednostajnej w rylmice, 
o krótkim oddechu melodji, jak n. p. „Wiosna“, 
do słów S. Witwiekiego, poprzez ballady, dumki 
i formy taneczne, aż do pieśni przekomponowanej 
(„Do oddalonej“, do tekstu Goethego), choć zawsze 
jeszcze prostej w harmonice i fakturze partu akom- 
panjamentu. Z ballad na pierwszem miejscu wy- 
mienimy Miekiewiczowską „Rybkę*, w której, w sło- 
sunku do poprzednio wymienionych pieśni, znać 
już duży postęp w kierunku organicznego połącze- 
nia akompanjamentu z parlem solowym i pewne, 
choć skromnie zaznaczone, ale trafnie odczute ten- 
dencje ilustracyjne w stosunku do tekstu. Podobnie 
„Lirnik wioskowy*, do słów Władysława Syro- 
komli, w którym specyficzny nastrój osiągnął kom- 
pozytor przez ustawiczne powtarzanie tego samego 
motywu w akompanjamencie, monolonję ruchu 
rytmicznego i kontrasłowanie w pojedynczych czę- 
ściach zestawieniem tonacyj dur i moll na tej sa- 
mej tonice. Wyraźną ilustrację tekstu stanowi też 
triolkowy akompanjament w znanej „Prządce*. 
Z form tanecznych przeważają rytmy Krakowiaka 
(„Krakowiaczek*, do słów E. Wasilewskiego, „Nad 
Nidą“, do słów W. Wolskiego, „Koszykarz*, do 
słów A. Pługa, wreszcie „Maciek“, do słów T. Le- 
nartowicza, który jest właściwie rodzajem ballady, 
o rytmie krakowiaka, pyszny jako utwór charakte- 
rystyczny), 

Ten rdzennie polski charakter pieśni Moniu- 
szkowskich jest obok szczerości inwencji melo- 
dyjnej, największą i najsympatyczniejszą ich za- 
letą, dla której wybacza się chętnie niejedną ra- 
żącą w ich epoce naiwność harmoniczną, czy usler- 
kę w muzycznem traktowaniu tekstu, niezawsze po- 
prawnem. Są też one i pozostaną na zawsze cen- 
nym i nader miłym dokumentem w historji na- 
szej muzyki z czasów, gdy jej „polskość“ była tak 
mało akcentowana i z tego względu zasługują na 
to, by znaleźć miejsce w bibljotece każdego pol- 
skiego domu. 

Ks. E. Gruherski: Synkowie moi, Kantata 
na solo barytonowe, chór mieszany i fortepian do 
słów Żuławskiego. Kraków 1929. Nakładem Komit. 
Wydawn. dzieł Ks. E, Gruberskiego. 

Kompozycja powyższa idzie utartym szlakiem 
naszych — niestety wcale niezaszczytnych w tym 
kierunku — tradycyj w zakresie literatury chóral- 
nej. Zważywszy nawet popularny charakter tekstu, 
nie usprawiedliwia on braku inwencji i rodzaju ro- 
boty kompozytorskiej, nadużywającej motywu i te- 
matu początkowego, który charakterem swym zu- 
pełnie nie nadaje się jako element konstrukcji 
większych fragmentów  architektoniki muzycznej. 


Brak jakichkolwiek kontrastów (prócz czysto 
dźwiękowych, stosowanych mechanicznie przez 
zmianę materjału) i plastyki, każą zaliczyć ten 


utwór do kategorji kompozycyj, idących po linji 
najmniejszego oporu, jakich pokutuje jeszcze bar- 
dzo wiele w repertuarze naszych zespołów chó- 
ralnych. Dr. St. Ł. 

Roman Statkowski: Kwartet Nr. 5. Tow. Wyd. 
Muzyki Polskiej 1929. 

Kwartet, tego u nas zaniedbywanego kompo- 
zytora, jest piątem jego dziełem na zespół kame- 
ralny. Leży przed nami wytwornie wydana party- 
turka i nasuwają się nam dziwne refleksje. Z je- 
dnej strony polska twórczość muzyczna walczy 
z niemożliwością publikowania swych utworów, 
z drugiej strony znów pojawia się tak „luksusowa“ 
partytura, jaką się ani wydawnictwa niemieckie, 
ani francuskie poszczycić nie mogą. Kosztem i ma- 
ierjałem tej jednej partytury można było z całą 
pewnością wydać jeszcze dwie partyturki, jeszcze 
dwa kwartely Statkowskiego, które sądząc według 
faktury normalnej i dźwiękowej piątego kwartetu 
z pewnością na to zasługują. 


Polska Pieśń Ludowa, Pod takim zbiorowym 
tytułem ukazały się liczne opracowania pieśni pol- 


Drukarnia L. Wiśniewskiego L 


skich, między innemi Karola Szymanowskie- 
go: Sześć pieśni ludowych (kurpiowskie), J. A. 
Maklakiewicza: 5 Pieśni ludowych i K. 
Sikorskiego: 5 Pieśni ludowych. Wszystkie na 
chór mieszany à cappella. Trzy te zeszyty sprawiły 
nam prawdziwą przyjemność swem mistrzowstwem 
formalnem i technicznem, bogactwem -brzmienia 
i kolorytu. Polecamy je gorąco zespołom miesza- 
nym, które się nie boją trudności intonacyjnych. 
Opracowania Szymanowskiego są bez wy- 
jątku „majstersztykami*, a trudność wykonania 
stoi w odpowiednim stosunku do efektu. („A chtóz 
tam puka“, „Biczem Kunia*, „Panie Muzykancie*). 
W zbiorze Maklakiewicza bardzo efektowne są 
„Dzwoneczek“, „Leciały Gąsańki*. Opracowania Si- 
korskiego są łatwiejsze do wykonania. Spodziewa- 
my się wkrótce usłyszeć pieśni te w wykonaniu na- 
szych zespołów chóralnych, które tak cierpią na 


brak odpowiedniego, bardziej nowoczesnego re- 
pertuaru. 

Cas. Garbusiński: Missa „Głoria tibi trini- 
tas“. Edition K. T. Barwicki, Poznań. — Józef 


Hermann: Pasterka na chór mieszany, z tow. orga- 
nów i orkiestry. Zieliński K.: Dwa molety na chór 
mieszany à cappella. Nakładem Związku Chórów 
Kościelnych. 

Trzy zeszyty kościelnej muzyki (częściowo 
liturgicznej), w solidnej harmonice, z pełną znajo- 
mością techniki śpiewackiej i chóralnej. Bardzo sty- 
lowo operuje Garbusiński środkami tonacyj ko- 
ścielnych. K. 


PLASTYKA 


Wystawa obecna składa się z utworów Lama, 
Klara, Feuerringa i Świrskiego. Ten zespół jest nie- 
zwykle interesujący ze względu na rozmaitość od- 
czuwania i wyrażania. Wł. Lam znany z dawniej- 
szych wystaw, jest nietylko kolorystą bardzo róż: 
nym od innych, ale i mistrzem w oddawaniu cha- 
rakteru postaci. Barwy jego zawsze wyszukane, 
a przecie o dużej skali, dostrajają się do przed- 
miotu, są jakby mniej lub więcej rozświetlone, za- 
leżnie od nastroju. Tym razem nastrój raczej po- 
nury przeważa, co nie znaczy, żeby jego płótna nie 
miały tego dziwnego blasku i przejrzystości, która 
zależy pewnie od umiejętnego wypuklania postaci. 
Szczególnemi zaletami wyróżnia się jego Druciar- 
czyk, rysujący się niezwykle wyraźnie na szarem 
tle otoczenia. Pejzaże p. Lama różnią się wielce 
kolorytem i są zapewne mniej charakterystyczne 
dla jego swoistego talentu. — Artur Klar, ma- 
larz natury martwej, dał i tym razem kilka płócien 
wysoce charakterysłycznych. Są te ostro odrzyna- 
jące się kontury, te barwy wyraziste i stanowcze, 
plastyka prawie narzucająca się swą siłą. W kraj- 
obrazach czasami za dużo szczegółów i za mało 
spokoju. Obrazy p. Feuerringa są bardzo różne, 
i, jak opiewa broszurka, pochodzą z różnych epok. 
Jest zatem jeden z epoki tak zwanego impresjo- 
nizmu, gdzie artysta świetnie operując cieniem 
i światłem, oddaje bardzo wypukle jakiś róg po- 
dwórka, gdzie dwie beczki słanowią ową barwną 
bryłę dostrojoną do otoczenia. Kolory są w szarych 
odcieniach, mimo to obraz jest pelen blasku. Cały 
szereg akwarel stanowi jakby przejście do innego 
typu malowania, które wedle broszurki ma być 
dalszym rozwojem. Istotnie obrazy tej nowej epoki 
mają zalety dawnych pod względem wyrazistości, 
plastyki i kolorytu. Każdy pozna, że te klowny, te- 
alr marjonetek są tego samego pendzla, bo ich 
technika niewiele się różni, ani się różni ich pla- 
styczność, ani nie są malowane z mniejszym rozma- 
chem; to są ich zalety. Że niektóre twarze są zde- 
formowane, to nie zmienia postaci rzeczy. Łatwoby 
je można naprawić. Zresztą autoportret nie jest 
zdeformowany i głowa gęsi nie jest zdeformowana, 
oczy gęś posiada na właściwem miejscu, przynaj- 
mniej na tem samem miejscu, na którem je mni 
malarze umieszczają. Niektóre twarze natomiast 
posiadają oczy, jak ich inni malarze nie umie- 
szczają, albo nosy lub czoła różniące się w pewnych 
szczegółach od rutyny. Wydaje nam się, że lepiej 
o tem nie mówić, bo nie jest to ani zasadniczą, ani 
ogólną cechą obrazów, Czy warto wspominać o tem, 
że niektóre ciała są ceglastego koloru? Wolno jed- 
nemu malować ciała koloru gliny, wolno i panu 
F, malować w kolorze wypalonej gliny. Ważne na- 
tomiast jest to, że p. F. chce i może oddać wyraz 
smutku, albo pewną rozlewność kształtów, które 
robićby mogły wrażenie kalectwa. Ponieważ jednak 
to kalectwo jest z życzeniem artysty złączone, za- 
tem i ono świadczy raz jeden więcej, że mimo 
wszyslko albo się umie rysować i malować, albo 
nie. Pan F. umie rysować i malować. To, że chce 
malować inaczej, niż inni, jest przecie zaletą. Ży- 
wość kolorytu, wyrazisłość ruchów i pozy zasłu- 
gują na uwagę i świadczą o opanowaniu fachu — 
a gust zmienić się może łatwo. Obrazy p. Świr- 
skiego cechuje pewien koloryt marzycielski, 
który jest pełen uroku w krajobrazach, mniej wy- 
raźny i wcale nie ogólny w studjach kwiatowych. 
Niektóre kwiaty są malowane jak zwykle, inne na- 
tomiast owiane są ową mgłą srebrzystą, która zdobi 
krajobrazy artysty. Liście agawy, światło dalekiego 
morza, jakiś dziwny blask srebrny na murach i ska- 
łach sprawia wrażenie czegoś, co jest niezwykłe 
i piękne. Jest to próba oddania po swojemu tych 
uroków, południowego krajobrazu, który tak często 
niestety jest banalizowany, choć może być — jak 
o lem świadczą obrazy p. Świrskiego — probierzem 
indywidualnego sposobu widzenia. - 


Dr. Waclaw Moraczewski 


PRZEGLĄDY LITERACKIE 


Klementyna z Tańskich Hoffmanowa: Dzien- 
nik Fr. Krasińskiej. Opr. Ida Kotowa. Bibljo- 
teka Narodowa Nr. 119. 

Powieść Klem. Tańskiej, tłumaczona na kilka 
j*zyków, wogóle jedna z cenniejszych poezyj w dzie- 
jach polskiej powieści historycznej, zawierała dzię- 
ki doskonałemu psychologizowaniu tyle pozorów 
pamiętnikarskiej autentyczności, że zagranicą zwła- 
szcza traktowano ją nie, jako dzieło sztuki, lecz 
jako prawdziwy pamiętnik królewiczowej polskiej, 
Fr. z Krasińskich. Złudzenie kolorytu historycznego 
narzucało pozatem w powieści tej głównie wycie- 
niowane dobrze przy użyciu  najoszczędniejszego 
aparatu środków ` artystycznych, na gruntownej 
znajomości psychologji epoki oparte malowidło 
obyczajowe, będące zresztą jedynie ramami życio- 
wej tragedji bohaterki. Sprawą centralną w książce 
Tańskiej jest jednak nie prawda historyczna, na- 
ogół z małemi odchyleniami, umiejętnie i wiernie 
przedstawiona, lecz studjum duszy kobiecej, w któ- 
rej namiętność wielkości i władzy przeobraża się 
w najwyższy sens życia. Z duchowych perypetyj 
Fr. Krasińskiej, której sen o wielkości bankrutuje, 
wobec zbiegu polityczno-historycznych konieczno- 
ści, czyniąc z niej tragiczną męczennicę przerośnię- 
tych ambicyj, wyłuskała autorka tak mocne i szcze- 
re akcenty dramatyczne, że książka ta, przepełniona 
moralno-narodową dydaktyką — w postaci naczel- 
nej święci prawdziwe triumfy, jako studjum psy- 
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cho- i charakterograficzne. Powieść Tańskiej po- 
przedziła obszerną rozprawą p. Ida Kotowa. Roz- 
prawa ta wnikliwa i przejrzysta jest tęgim prze- 
wodnikiem po sporym obszarze zagadnień este- 
tycznych, historycznych i psychologicznych. 

St Barabasz: Sztuka ludowa na Podhalu. 
Części 1., 2. i 3. Spisz, Orawa i Witów. Książnica- 
Atlas. Lwów, Warszawa. 

Artystyczny folklor doczekał się jeszcze przed 
narodzinami idei regjonalizmu w zakresie sztuki 
poniekąd nobilitacji. Dzięki Witkiewiczowi głównie 
styl zakopiański był w swoim czasie jedną z domen 
mody. Stał się częściowo ważkim składnikiem sztu- 
ki. Podhalańska sztuka zdobnicza, mimo powino- 
wactw w motywach, bogata w odcienie lokalne, 
niezwykle oryginalne, ziszezała do pewnego stopnia 
sen C. K. Norwida o prawdziwej, twórczej sztuce 
ludowej. Niestety, pod naciskiem nowych warun- 
ków cywilizacyjnych, zdobnictwo i budownictwo 
podhalańskie zaczyna coraz bardziej zanikać. Ru- 
guje sztukę zdobniczą szablon wyrobów miejskich. 
Szablon wdarł się również do swoistego budownic- 
twa ludowego. Toteż ocalanie istniejących okazów 
z tych obu dziedzin, jako twórczych dokumentów 
łudowej kultury jest obecnie naturalną konieczno- 
ścią. Dla badacza tej kultury zinwentaryzowanie 
ostatnich egzemplarzy indywidualnej twórczości lu- 
dowej w zakresie zdobniczo-budowniczym, które 
rzeczywistość cywilizacyjna wypiera zupełnie z obie- 
gu życiowego, przedstawia szczególną wagę. 

Zadania tego podjął się p. St. Barabasz w cen- 
nej publikacji, zawierającej szereg tablic ilustra- 
cyjnych. Praca p. Barabasza składa się z trzech 
części. Tablice te obejmują różnorodne typy sosrę- 
bów, łyżników, okien, nagrobków, stołów, słowem 
uwzględniają wnętrze domów podhalańskich i Ju- 
dowy styl budownictwa, prymitywnego wprawdzie, 
niemniej przeto pełnego wdzięku i smaku este- 
tycznego. J. E. Płomieński. 


VARIA 


3 „Lwie Serca“, W okresie świątecznym b. mie- 
siąca ukaże się na deskach Teatru W. we Lwowie 
widowisko Juljusza Stefana Petry'ego p.t.: „Lwie 
Serca“, W utworze, który ma naprzemian wzruszać 
i bawić widza, przenikają się ustawicznie dwie fale: 
heroiczna i komedjowa. Szybka, w tempie filmo- 
wem nieraz mknąca akcja, oplata się dokoła nara- 
słającej wciąż piosenki: „Pode Lwowem łączka, 
łączka zielona* — osnutej na autentycznej pieśni 
gminnej z XVII w. 

Ilustrację muzyczną, opartą na motywach 
czerwieńskich, (gagliarda mieszczańska, taniec or- 
szaku żydowskiego, taniec Lwowianek, taniec Za- 
porożców ete.), opracował Dyrektor Konserwator- 
jum muzycznego Dr. Adam Sołtys. Niezmier- 
nie pomysłowe i barwne projekty dekoracyjne 
i kostjumowe p. Janiny Przybylskiej. — In- 
scenizacja i reżyserja prof. Franciszka Frącz- 
kowskiego. — W przedstawieniu wezmą 
udział najwybitniejsze siły naszej sceny z pp. Ma- 
lanowicz-Niedzielską, Gutlnerem,  Kwiatkowskim 
Stępowskim i innymi na czele. i 

Należy zaznaczyć, że „Lwie Serca“, których 
wystawienie na scenie lwowskiej — wielokrotnie 
zapowiadane — b. dyrektor p. H. Barwiński stale 
odkładał z powodu znacznych kosztów realizacji, 
ujrzy obecnie świalło kinkietów, dzięki decyzji 
obecnego dyrektora tealrów miejskich p. Ludwika 
Czarnowskiego. 


Odezyty Cezarego Jellenty w Bukareszcie. 

Na specjalne zaproszenie rumuńskiego P, E. 
N.-klubu i pod egidą poselstwa polskiego w Buka- 
reszcie wygłosił p. Jellenta 3 odczyty: „O. ideale 
i duchu twórczym nowoczesnej Polski“, „O mi- 
łości ze złamanemi skrzydłami w powieści pol- 
skiej” i „O Marszałku Piłsudskim, jako pisarzu 
i mówcy“. Odczyty odbywały się w pięknym i ob- 
szernym amfiteatrze „Fundacji Uniwersyteckiej 
Króla Karola". Gromadziły one elitę publiczności, 
znającej język francuski i były poprzedzane go- 
rącemi, powitalnemi przemówieniami prezesa P. 
E. N.-klubu, wybitnego literata p. Emanuela Bu- 
kuca. dyrektora biura prasowego w rumuńskiem 
prezydjum rady ministrów, p. Eugenjusza Filot- 
liego, który ze szczególnym zapąłem dawał do zro- 
zumienia, że zna wogóle całą działalność literacką 
prelegenta, oraz p. Vasilescu-Carpen, rektora Po- 
litechniki. Nadto rząd reprezentowany był przez 
p. Lugosanu, podsekretarza stanu i kilka innych 
osobistości. Szezególnie licznie zebrali się kierow- 
nicy związków literacko-naukowych na odczycie 
ostatnim, o pracach piśmienniczych Józefa Piłsud- 
skiego. Tutaj też zjawiło się duże grono oficerów 
wyższych szarż. i 

Sonata St. S. Szarzyńskiego, wydana jako 
I. zeszyt „Wydawnictwa Dawnej Muzyki Polskiej“ 
(Warszawa), została wykonana w ostatnich cza- 
sach w Paryżu i Salzburgu, z bardzo wielkiem po- 
wodzeniem. Krytyka odniosła się do dzieła staro- 
polskiego mistrza z wielkiem uznaniem, nie wa- 
hając się obok nazwiska Szarzyńskiego, umieścić 
nazwisk wielkich kompozytorów sonatowych z cza- 
sów J. S. Bacha. — W tem samem „Wydanictwie“ 
ukaże si} niebawem „Msza wielkanocna“ Grzegorza 
Gerwazego Gorczyckiego* (zm. 1734), 
waniu prof. A. Chybińskiego i 
Rutkowskiego (Warszawa). 

` Koncert symfoniczny Towarzystwa Muzycz- 
nego. Dnia 13. i 15. kwietnia Zna chór dw 
szany Pol. Towarzystwa Muzycznego we Lwowie 
z udziałem najwybitniejszych solistów i orkiestry 
potężne dzieło A. Honeggera „Król Dawid“ i Ż. 
Kodaly'ego „Psalmus hungaricus“, Oba te nowo. 
czesne dzieła, we Lwowie jeszcze nie wykonywane 
cieszą się w całym świecie muzycznym niebywałem 
uznaniem i niezwykle wysoką liczbą wykonań. 

Nowe dzieło dramatyczne Kazimierza Broń- 
czyka. Autor „Stanisława Żółkiewskiego” i „Króla 
Slefana'' ukończył nowy 3-aktowy dramat” dag” 
„Rejtan“. Dzieło. to nie jest tylko udramatyzowa- 
niem historycznej treści; posługując się sytuacjami 
i postaciami  historycznemi, autor przedstawia 
w niem zawsze aktualne zagadnienia Narodu, jako 
treści moralnej. Propremiera „Rejtana“ ma odbyć 
się w Krakowie, w dzień 3-go maja b. r. — Siara- 
niem Zaw. Związku Literatów Polskich we Lwowie 
odbędzie się recytacja wyjątków „Rejtana“ w so- 
botę, dnia 5, kwietnia w sali Muzeum Przemysło- 
wego. „, Recyłować będą pp. dyr. F. Frączkowski 
i L. Kielanowski. — Dzieło Brończyka ukaże się 
niebawem na półkach księgarskich w wydawnic- 
twie Zakładu Nar. im. Ossolińskich. 


Dr. Henryk Opieński, b. dyrektor Państw. 
Konserwatorjum w Poznaniu, zamieszkały obecnie 
w Morges, w Szwajcarji, ukończył wielką koinpo- 
zycję na sola, chóry i orkiestrę, p. t. „Syn marno- 
trawny*, Utwór będzie niebawem wykonany w mia- 
slach szwajcarskich. 

Posady do objęcia. 


prof. Bronisława 


Potrzebne 


są 4 siły 


nauczycielskie, (dwóch skrzypków i dwóch piani- - 


stów) do kursów średnich i wyższych w jednej ze 


szkół muzycznych w Poznaniu. Posady są do obję-_ 


cia natychmiast lub z rozpoczęciem 
roku szkolnego. 
Redakcja. 
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